Wasilewski: Nie ma zagrożenia zatrudnienia w PKP Cargo 
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W perspektywie możliwej do przewidzenia, czyli strategii spółki do 2015 roku, nie ma żadnego zagrożenia dotyczącego zatrudnienia. Przy obecnych przewozach wprost przeciwnie – będziemy potrzebować nowych pracowników - powiedział "Rynkowi Kolejowemu" Ireneusz Wasilewski, członek zarządu PKP Cargo do spraw pracowniczych.

- Na szczęście jest tak, że my jednocześnie z procesem prywatyzacyjnym prowadzimy dialog społeczny z organizacjami związkowymi ze szczebla ponadzakładowego. Jest kilka płaszczyzn tego dialogu. Najważniejsza to ta, która odbywa się w ramach komisji trójstronnej. Ostatnie spotkanie komisji odbyło się 1 kwietnia. Ustalono na nim, że stronami negocjującymi pakiet gwarancji pracowniczych będą zarządy poszczególnych spółek i organizacje ponadzakładowe - powiedział "Rynkowi Kolejowemu" Wasilewski.

- Odbyliśmy już 3 tury negocjacji, czwarta odbędzie się 4 i 5 maja w Warszawie. Mamy nadzieję, że na tych spotkania przynajmniej sporządzimy wykaz spraw, które wymagałyby dalszych dyskusji, a kilka z nich na pewno uda się już uzgodnić. Postulatów organizacji związkowych dotyczących przekształcenia PKP Cargo w spółkę o większościowym udziale inwestora jest 13. Myślę, że najważniejsza jest gwarancja pracy dla pracowników. W tej chwili rozmawiamy o tym, na ile lat powinna być ta gwarancja - wyjaśnił Wasilewski.

- W perspektywie możliwej do przewidzenia, czyli w ramach strategii rozwoju spółki do 2015 roku, nie ma żadnego zagrożenia dotyczącego zatrudnienia. Te dwie restrukturyzacje zatrudnienia z 2009 i 2011 roku spowodowały, że w PKP Cargo pracuje teraz poniżej 25 tysięcy pracowników z pierwotnych 42 tysięcy sprzed restrukturyzacji całego PKP. Przy przewozach rzędu 120 milionów ton, jakie się teraz obserwuje, wprost przeciwnie – będziemy potrzebować nowych pracowników - myślę tu o maszynistach, ustawiaczach, manewrowych, o innych podstawowych stanowiskach - zapewnił Wasilewski.

- Naszym problemem jest to, że mamy rejony dociążone pracą przewozową i rejony o pracy ustabilizowanej, ale też rejony, gdzie występują już w tej chwili miejscowe braki kadrowe. Wypracowaliśmy ze związkami zawodowymi metodę przenoszenia pracowników do sąsiednich zakładów przy określonych warunkach. Otrzymują oni 10 tysięcy złotych premii przenoszenia - powiedział członek zarządu PKP Cargo.

- W związku z tym, o czym mówiłem, uważamy, że obawy związków zawodowych o zatrudnienie przy zmianie właściciela są nieuzasadnione. Natomiast okres zatrudnienia musi być logiczny i z czegoś wynikać. To nie może być 20 lat, bo takie perspektywy są nie do przewidzenia. Związki zawodowe chcą także uzyskać zapewnienie, że nie tylko pakiet gwarancji pracowniczych, ale i inne ustalenia w spółce przejdą na nowego właściciela. My nie mamy żadnego problemu z podpisaniem takich zobowiązań, bo jest to zgodne ze strategią spółki - powiedział Wasilewski.

- Dla nas prywatyzacja to szansa rozwoju spółki. Niektóre związki zawodowe są przeciwko prywatyzacji, ale nie, jako takiej, ale przeciwko wybranemu modelowi prywatyzacji. Związki podnoszą tu problem pakietu kontrolnego. Tymczasem nasza spółka działa od wielu lat na wolnym rynku przewozowym i jest ustabilizowana. Nasz udział w rynku stopniowo rośnie w, w odróżnieniu od konkurencji. My nie mamy żadnej pomocy państwowej, i nie bazujemy na niej w strategii rozwoju. To, czy właścicielem będzie państwo, czy prywatny inwestor, nie zmieni naszej sytuacji na rynku - uważa Wasilewski.

